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ГИЕРРЩІ;
W Radomiu bez 

odneezeoła:
Roeznie rb. 4 , 

półrocznie rb. 2, 
kwartalnie rb. I.

Pocztą:
Kocenie rb. 5. pół- 
rocinie rb. 2 k. 50, 

kwartalnie 
rb. I kop. 25. 

Numer pojed. k. 5.

Rękopisy
bee zastrzeżeń!5=! 
nie zwracają się.

OBłSSZEM:
Ma l-* *i stronie 

■a wiersz gar-
montowy lub jego 

miejeoe 
Kopiejek 40.

Nekrologi za Jeden
wiersz kop. 15. 

Reklamy, Nadesłane:
za wiersz petitowy 
lub jego miejsce, 

kopiejek 25.
Ogłoszenia 

z w y c z a j e  e:
pierwszy raz k. 10, 
następne po k. 6, 

za wiersz petitowy 
lub jego miejsce.
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Do naszych Czytelników.
Pierwszym, a nawet jedynym stopniem do 

urzeczywistnienia wszystkich ideałów narodo­
wych i społecznych, jest dobrze pojęta i uczci­
wie zużytkowana istota wolności obywatelskiej: 
Walka za Wielką Ideę, choćby pod rozmaitemi 
hasłami prowadzona, zawsze zasługuje na cześć 
i zawsze do osiągnięcia ogólnego dobra dopro­
wadzić musi, o ile ma za podstawę szczerość 
przekonań rozwój ducha narodowego, wolnego 
0(I kosmopolitycznych dążności, i czystość środ- 
k< 4  jakimi się posiłkuje.

Na wstępie do owych zapasów, do nowego 
°hiegu naszego życia narodowego przed prasą 
otwiera się olbrzymie pole działalności spułecz 
nej: mnóstwo zadań czeka rozwiązania wprzód, 
zanim przedstawicielstwo narodowe weźmie je 
Pod swoje obrady; musi ona przyjąć tymczaso- 
Wo na siebie reprezentację opinji publicznej, 
stać się ogniskiem zbiorowej myśli społecznej, 
zbiorowych dążeń i celów. Krańcowym zaś po­
glądom, grożącym ogólnemu porządkowi, winna 
Przeciwstawiać rozumne te formy socjalne, w 
których sprawa uregulowania stosunku klas

pracujących do posiadających, pierwsze miejsce 
zajmować powinna. Jednem słowem prowadzić 
musi bez żadnej, do pewnego czasu, pomocy całą 
wewnętrzną politykę społeczną.

Zadanie zapewne nie łatwe, ale zanadto 
szczytne, żeby go nie podjąć z wiarą w powo­
dzenie choć częściowe, w miarę sił, w miarę po­
mocy ludzi dobrej woli, wobec zapału, jaki wy­
walczył wolność słowa, bez pęt krępujących 
przez lat tyle myśl, rozum i uczucie.

Stajemy więc i my na tym naszym skrom­
nym dotychczasowym posterunku, w szeregach 
krzewicieli szlachetnej, zdrowej myśli, w 
szeregach pracowników na polu narodowem, 
w szeregach pionierów kultury wszechświato­
wej, zapewniającej narodowi naszemu należne 
mu miejsce wpośród innych społeczeństw w roz­
wojowym pochodzie cywilizacyjnym ludzkości.

Uczciwe zamiary, szczerość myśli naszej, 
niech wyjednają u Czytelników Gazety Radom­
skiej trochę wyrozumiałości m  błędy nasze, je­
żeli ich uniknąć nie zdołany-

-  «

Myśli n a  dobie.
D zisiaj, gdy się ty le  mówi i pisze o wychowa­

niu, niechże i mnie wolno będzie dorzucić słów parę w 
tej aktualnej materji.

N ie czuję się powołanym do wskazywania środ­
ków i metod postępowania w omawianym kierunku, 
pragnąłbym natomiast zwrócić uwagę rodziców na je­
den szczegół w dziedzinie wychowania. Idzie mi mia­
nowicie o wszczepianie dzieciom od lat najmłodszych

zasady równości społecznej, zasady płynącej z Bo 
| z prawa i z ducha czasu.

Zupełne osiągnięcie celu, w cielenie w życie pro­
gramu wychowania demokratycznego, które dążyć 
winno do zupełnego zrównania wszelkich warstw spo­

łeczn y ch  w pojęciach dzieci, w dzisiejszych warunkach 
; jest nieziszczalue. N ie mogąc wszakże dokonać rady- 
j kalnego przewrotu, powinniśmy robić to, co jest w na- 
І szej mocy.

Zadanie wychowawców ułatwia ta okoliczność,
; że, jak twierdzą psychologowie i obserwatorzy dzieci, 
dziecko jest urodzonym demokratą, że w naturze 
dziecka nie leży  ocenianie ludzi podług ubrania lub 
zajęcia; właściwie w ięc chodzi tu nie ty le  o działal- 

! ilość twórczą, ile o zapobiegawczą.
W każdym razie jestto bardzo szerokie pole do 

; pracy, która nie tylko dziatw ie przynieść może ko­
rzyść, bo nieraz z konieczności zastanowić się  będzie­
my musieli sami nad stałym  rozdźwiękiem między 
teorją a praktyką, między zasadami i życiem . Roz- 
dźwięk ten fatalnie wpływa na dzieci, które krytycz- 
niejsze są naogół, niż przypuszczamy, nie zawsze im 
wystarcza powaga autorytetu mamy lub taty, nie dość 
im słyszeć o równości, dzieci muszą ją  widzieć i czuć, 
aby w nią szczerze i niezachwianie uwierzyć.

A więc bądźmy dla naszych dzieci żywym  przy­
kładem, iż nie wolno mierzyć ludzi miarą zajm owane­
go* &hmowl>k.%. stopniem zamożności, ewoętrznym  
wyglądem , że nie należy przeceniać zalet powierz­
chownych i zrażać się ich brakiem, dążmy do tego, 
aby nasze dzieci nauczyły się  w każdym bez wyjątku  
szanować człowieka.

Oto parę, wprost z życia w ziętych, przyczyn­
ków do powyższych refleksji:

** *
Późna jesień, godzina 11 rano. Ośmioletni Ka­

zio idzie z matką na spacer. Na rogu Szerokiej i Mi­
chałowskiej trafiają na następującą scenę. Szwajcar 
Sądu okręgowego wypycha dwóch włościan, usiłują-

Z wycieczki za Karpaty.
(Garść wrażeń).

(Ciąg dalszy).

D ziesięć miljonów Węgrów współżyje z sześcio  
ma milionami innych narodowości, oprócz wyodrębnio­
nych Chorwatów. Nie zawsze tam jest eoprawda ide­
alna zgoda. Słowacy narzekają na wynaradawianie 
ich ze strony Węgrów. Dążności to godne potępienia. 
Ale W ęgrzy naśladują tylko potężnych i wielokroć 
silniejszych swoich sąsiadów w walce eksterm inacyj­
nej ze słowiańską mniejszością. A ci nauczyciele 
Niemcy, wszak sami wewnątrz W ęgier posuwają swo­
ją kolonizację, upatrując tam dla siebie po Habsbur­
gach spuściznę. To też W ęgrzy ich me  cierpią, a w 
trwałym proteście przeciw zachłanności germaoizmu 
popiera Węgrów narodowy szowinizm, który dla pod- 
różnych nu der jest niew ygodny. Od przejazdu gra­
nicy węgierskiej nie spotyka się nigdzie ani jednej 
litery niemieckiej, na kolejach, w biurach, na szy l­
dach sklepowych —  wszędzie li tylko wyła.oznie w ę­
gierskie napisy. Stosują się do tego zwyczaju nawet 
dość liczni niem ieccy kupcy. Jednem słowem w szę. 
dzie się zaznacza wybitnie w ęgierski charakter kraju, 
a obcy na zapytanie, rzucone w niemieckiej mowie, o 
ile nie trafi przypadkowo na Niemca lub Żyda. otrzy­
muje w odpowiedzi milczenie albo niewyraźne mruk­
nięcie, dopiero magiczne słowa, rzuczone przez Polaka 
„wemtudok modjeral lengel wadjok* t. j. nie umiem po 
węgiersku, jestem  Polakiem, otwiera Węgrowi usta, 
bo mimo sprawy o Morskie Oko, nawiasem mówiąc 
przez Niemców rozdętej, i pewnych antagonizmów w 
stosunku W ęgier do Galicji— odnośnie do Polski i Po­

laków istnieją tu tradycje historyczne. I dla nas n a­
ród węgierski jest sym patyczny. N ie dlatego, że W ę­
gier i Polak dwa bratanki jak do szabli, tak do szklan­
ki, ale dlatego, źe historja tych dwóch narodów po 
wiele razy po równoległych przechodziła linjach. 
Jednocześnie przyjmowaliśmy chrześcijaństwo, a z 
niem kulturę zachodnią. Jeduakośmy byli przedmu­
rzem chrześcijaństwa i jednako po obu stronach Kar­
pat rozwinęło się możnowładztwo i swawola jedno­
stek. W  obydwóch narodach rozkvvitło pięknie ry­
cerstwo i n iestety nadmiernie rozwinęła się buta, a 
więc charaktery narodowo są podobno. Mieliśmy 
dzielnego króla z węgierskiej ziemi, mieliśmy krótki 
czas i nnję osobistą i mieliśmy panią co nictylko pię­
knością ciała, ale i pięknością duszy jaśniała, co czy­
nem poświęcenia pełnym, czynem wielkim na miarę 
bistorji, przyszłość kraju i dwóch narodów na nowe 
i pełno chw ały potoczyła tory. I mamy jedną jeszcze 
wspólność— wspólnych wrogów i zakarbowp.ne z nimi 
porachunki. Ten naród obcy nam rasą, ale blizki 
charakterem i historją, stracił także niepodległość, ale  
nie stracił jej na zawsze. Gdy pora właściwa nade­
szła, umiał się wybić z niewoli, w której ogniu, jak  zło­
to wytrawiony, wolny od błędów przeszłości, żyć może 
dzisiaj swobodnie i oddychać piersią pełną. To krzepi 
i dodaje otuchy, boć słusznie rzekł poeta: „niech żywi 
nie tracą nadziei".

Są dwa czynniki nader doniosłe, których przy 
zwiedzaniu i obserwowaniu jakiegoś kraju pomijać 
nie wolno— stolica i kobiety.

Stolica Budapeszt t. j. 2 miasta złączone— po 
lewej strunie Dunaju właściwe miasto, a po prawej 
zamek królewski Buda z podzamczem, jest w całości 
chlubą wszystkich W ęgrów, szczycą się tera miastem, 
pysznią, co w części zaliczyć trzeba na dobro ich pa- 
trjotyzmu. Miasto rzeczyw iście ogromne i w położe­

niu bardzo pięknem; pobrzeźe Dunaju prześliczne, a 
Buda—to nie żadna buda, ale zamek imponujący za­
równo ogromem, jak wspaniałością. Całe miasto dość 
czyste i zasobne w znaczną ilość imponujących budo­
wli, ozdobione licznymi pomnikami zasłużonych krajo­
wi mężów. Monument tryumfu w iary na szczycie  
wzgórza nad Dunajem nadaje miastu specjalny urok 
potęgi— wszystko to prawda, a jednak w iele piękniej­
szych miast jest w Europie.

A węgierki? Dotąd znałem ich dwa rodzaje: 
jedne z puszkiem nienaruszonym, w domu wyhodowa­
ne, drugie obmacane na w szystkie strony— dostać ich 
można u handlujących tym towarem Żydów ek. Mó­
wię, rozumie się, o śliw kach. W ęgierkę kobietę po­
znałem dopiero w drodze do Pesztu i gdyby była  
wyśniona, nie mogłaby być piękniejsza od tej żyw ej. 
„Si parwa rnagnis comparare lice t14 powiem, źe jak  
piękności Tatr, tak samo jej uroku w słowach objąć 
nie ośmielam się. B yła aktorką, a w wędrówce swej 
po wschodzie poznała trochę nader od lat blizko 60 u 
niepopularny w jej ojczyźnie języ k , którego niegdyś 
uczyłem się bardzo w iele, ale nie używałem nigdy, 
trzebaż dopiero było pięknej kobiety w obcym kraju, 
aby użyteczność tej mowy stwierdzić i przyjemnie 
w niej rozmawiać.

Komunikacja na W ęgrzech jeat bajecznie tania. 
Za przejazd pośpiesznym pociągiem z wagonem re­
stauracyjnym i inneini wygodami t . j .  za przestrzeń 
taką, jak ze Skierniew ic do Berlina, płaci się 10 gul­
denów II ą klasą, to znaczy podług nominalnej w ar­
tości rubla —  6 rubli. Bo W ęgrzy rozumieją, źe ta­
niość komunikacji jest ogromną dźwignią dobrobytu 
narodowego, a nawet na dochodach kolei korzystnie 
się  odbija, w ięc też można tam nabyć za 70 guldenów  
bilet roczny na w szystkie koleje w ęgierskie.

(Dok. nast.) Witold Jelita.
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eych wejść do przybytku sprawiedliwości temi same* 
mi drzwiami, co i panowie, (czytaj: mężczyźni, ubrani 
w cylindry, palta i kalosze). To nie dla was w ejście, 
objaśnia tenże szorstko, idźcie od tylu  „czarnemi" 
schodami.

Kazio: Dlaczego, mamusin, szwajcar nie wpuś­
cił tych chłopów do sądu, kiedy m ówili, że mają dzi­
siaj sprawę?

Mamusia: Bo widzisz, Kaziuniu, od frontu są 
marmurowe schody, wyłożone ladnem suknem, słusz­
nie więc, źe nie puszczają tędy tych, co nie mają k a ­
loszy.

Kazio nie dał za wygranę i przy obiedzie inter­
peluje tatusia, dla czego każdy, kto ma sprawę w są­
dzie, musi mieć kalosze. Tatuś, wysłuchawszy uważ­
nie relacji o scenie na rogu Szerokiej i M ichałowskiej, 
pogłaskał jedynaka w nagrodę za ujawnioną spostrze­
gaw czość i rzekł krótko, a mądrze: „widzisz, moje 
dziecko, jesteś mały i wielu rzeczy jeszcze nie rozu­
miesz, jak podrośniesz, tatuś ci to wszystko wytłom a- 
c z y “.

*w *
Pięcioletni Staś jest niegrzeczny: drapie niańkę, 

która w ten sposób poucza swego popiła: „panicz prze­
cież pańskie dziecko, to nie przystoi, to dobre (!) dla 
chłopskich dzieci

Obecna przy tern mamusia milcząco aprobuje tę
w ysoce moralną sentencję... Marysi, i t. d. i t. d, i t. d.

** *
Uderzmy się w piersi i zapytajm y samych sie­

bie, czy nie mamy na sumieniu tego rodzaju grzechów, 
które deprawują wrażliwe duszo dziecięce?

T. Wędrychotcski.

Język polski w stosunkach z władzami.
Obok walki o zdobycie praw należnych językowi pol­

skiemu w szkole, sądzie i urzędzie, pisze „Kur. Por “.wydaje 
nam się rzeczą oader doniosłą i konieczną korzystanie w ca­
łej rozciągłości z tych przepisów prawa, co d-o używania 
języka polskiego w stosunkach z władzami rządowemi i 
miejskiemi, które przez dawny porządek nie zostały Pola­
kom w drodze prawnej odebrane.

Nie było i niema żadnego aktu prawodawczego, któ­
ryby zakazywał obywatelem Królestwa Polskiego używania 
języka ojczystego w stosunkach z władzami.

Ukaz z dnia 28 grudnia 1868 roku wprowadził język 
rosyjski jedynie do wewnętrznego urzędowania władz rzą­
dowych.

Zbadanie odnośnego prawa stanowczo o tem przeko­
nywa.

Przepis VII pomienionego Ukazu brzmi dosłownie: 
„Sprawy i eała korespuudencja w urzędach gubernialnych 
i powiatowych mają być prowadzono w języku rosyjskim*. 
(Dieła i wsią pierepiska w gubernskich i njezdnych oprawie­
niach proizwoditsa na ruskom jazykie).

Ten ściśle określony przepis prawa nie dopuszcza wy­
kładni rozszerzającej, której prawodawca stanowczo zaka­
zuje w artykule 66 Ustaw Zasadniczych Państwa w sło­
wach: „Prawa powinny być wykonywane według ścisłego i 
dosłownego ich brzmienia bez jakichkolwiek zmian, lub roz­
szerzeń*.

Otóż ścisłe brzmienie przepisu VII powołanego Uka­
zu, a mianowicie wyrażenie „w urzędach*1 jasno dowodzi, 
źe prawodawca miał na celu zastąpienie języka polskiego 
rosyjskim jedynie w wewnętrznem urzędowaniu i uczynił 
obowiązującym tylko w stosunkach urzędników j urzędów 
między sobą, nie pozbawiając ludności prawa zwracania się 
do urzędów i urzędników w języku ojczystym.

Że tak, a nieinaczej należy rozumieć przytoczone pra­
wo, przekonywa artykuł 138 Ogólnej Ustawy Gubernialnej 
(Zbiór praw, tom 2 część 1-а) w którym to artykule prawo­
dawca dokładnie i ściśle określił, co należy rozumieć przez 
słowo „korespondencja* władz rządowych fpierepiska).

Artykuł ów 138 brzmi dosłownie: „Papiery stanowią­
ce korespondencję urzędową są następujące: ukazy, polece­
nia, odezwy, komunikaty, zawiadomienia, przedstawienia i ra­
porty*.

Wzmiankowany powyżej artykuł 138 Ogólnej Ust. 
Gub. ma zastosowanie i w naszym kraju na mocy artykułu 
8-go Organizacji Zarządu guberni Królestwa Polskiego.

A zatem, prawodawca miał zamiar uczynić język ro­
syjski obowiązującym jedynie w korespondencji urzędowej, 
t. j . w Ukazach, poleceniach i t. p. papierach, dotyczących 
stosunku władz między sobą.

Stąd płynie oczywisty wniosek, iż wszelkie podania, 
prośby, oświadczenia, zawiadomienia do władz, wnoszone 
przez ludność, mogą być pisane po polsku bez uchybienia w 
czemkolwiek prawu obowiązującemu.

Dopóki wolność słowa w życiu publicznem, ogłoszona 
przez Manifest z d. 30 października, nie zostanie w czyn 
wprowadzona,— wyżej wyłożonych praw nie powinniśmy się 
wyrzekać, lub przez bierną uległość dać je w czemkolwiek 
uszczuplać.

Radom i Okohee.
—  Zam iast pow inszow ań now orocznych złożyli 

do uznania Redakcji:

na głodnych: WVni Stanisław ICłossowski, prezy­
dent m. Radomia, rb. 3; Wojdaeki rb. 2; P. Grobicki z 
żoną rb. 5, do uzc. Tow. Dóbr. W na Kamilla Beka- 
nowska rb. 1.

na w pisy dla niezamożnych uczniów: Zygmunt 
Sciborowski, junior, rb. 1.

na Macierz szkolną: W-ni Juljan Trzebiński rb. 
2, Jan Trzebiński rb. 2.

—  Na listę  ofiar noworocznych T ow . Dobro­
czynności, złożoną w Redakcji, zapisali się: W ni 
Józef i Karolina Potempscy, Aleksandrowie Weryho, 
Goldsztejnowie, Zygmunt Jastrzębski, Jan Luciński, 
Marcinowie Grentzowie, A dolf i Lucyna Grabowscy.

— Dla głodnych do uzn. Red. W -ny F . Zbrow- 
ski rb. 3; zebrane w restauracji hotelu Europejskiego 
rb. 3 kop 75; J. P. T. L. Z. Kam , zamiast choinki, ru­
bli 2.

— Na Tow. Dobroczynności, dla robotnicy po­
zbawionej pracy. W-ua H. Kondratowiczowa rb. 3, za­
miast wieńca na grób ś. p. Jadwigi Snarskiej.

— Ogólne Zgromadzenie członków  Tow arzy­
stw a  nauczycielek i nauczycieli ludowych, naznaczone 
w W arszawie na dzień 6 stycznia r. b., z przyczyn nie­
zależnych od komisji, zostało odwołane.

—  A resztow ania. W dniu 25 z. m. z rozpo­
rządzenia jenerał-gubernatora radom skiego aresz­
towano kontrolera telegrafu 2-go  rewiru linji k o ­
lejow ej dąbrowskiej, p. W ładysław a Grabińskiego. 
Na jeg o  m iejsce mianowano czasowo starszego te ­
legrafistę stacji Radom p. Troszczyka. Aresztowa-1 
no również: pom ocnika zaw iadow cy stacji Iwan- i 
gród p. Boguszew skiego; starszego telegrafistę st. j 
Iwangród p. Brydzyńskiego; naczelnika st. Ostro-1 
w iec p. B olesław a M łodowskiego; naczelnika sk ła -j  
dów kolejow ych (depót) w Skarżysku p. Stefana! 
Łukaszewicza; kasjera bagażow ego st. Radom p. 
Gotina.

W noce z soboty na niedzielę i z poniedział­
ku na wtorek odbyły się w m eśc ie  naszem liczne  
rewizje; między innymi aresztowano p. B agniew - 
skiego.

W szyscy aresztowani trzymani są w więzieniu  
m iejscowem .

— Strajk pow szechny rozpoczął się w naszem  
m ieście w środę tyg dnia ubiegłego i skończył się 
onegduj rano. Otwarte były tylko sk lepy z p ie­
czyw em  i wędliniarnie; we w szystkich zaś fabry­
kach, warsztatach, instytucjach i biurach pryw at­
nych praca zupełnie została wstrzymana.

W skutek bezrobocia w  drukarniach i my nie 
m ogliśm y wydać do dnia dz:siejszego ani jednego  
numeru. _

W trudnem zaiste p-łożeniu znaleźli się w łaś­
c ic ie le  sklepów  chrześcijańskich w sobotę ubiegłą. 
Z polecenia jenerał-gubernatora radom skiego poli­
cja przy pom ocy w ojska usiłow ała sk lep y  o tw ie ­
rać, tym czasem  postępująca za n ą strona przeci­
wna zmuszała w łaścicieli sklepów , pod groźbą boj­
kotu, do ich  zamykania; opierających się  zaś kara­
no doraźnie—wytłuczeniem  szyb w oknach w ysta­
wowych.

—  Zamykanie bram i furtek. W  ciągu trw a­
nia stanu w ojennego bramy i furtki domów w Ra­
domiu muszą być zam ykane punktualnie o godzi­
nie 5-ej i pół wieczorem: w W arszawie obowiązuje 
gndzina 10-a wieczorem . W skutek niezachowania  
przepisów o zamykaniu bram w godzinach obo­
w iązujących s edmiu obyw ateli naszego miasta z 
rozporządzenia jenerał-gubernatora Butakowa ska­
zanych zostało na kary od rb. 100 do 600, lub 
zam knięcie w więzieniu na czas do trzech m ie­
sięcy.

— Niewinna ofiara. W dniu 23-im z. m. przy 
ulicy Lubelskiej, naprzeciwko hotelu Sandomier­
skiego, strażnik m iejski, czemś rozdrażniony, w y­
strzelił z rewolweru tak nieszczęśliw ie, źe trafił w 
17-o letn iego Joska W ajntrauba, w ów czas prze­
chodzącego ulicą. Wajntraub raniony ciężko w 
krzyż, odwieziony został do szpitala starozakon- 
nych, gdzie zmarł po kilkudniowych cierpieniach w  
niedzielę ubiegłą.

— Zamach na strażnika. W dniu 30-ym  z. 
m. przy rogu ulicy Spornej i placu targow ego, da­
no dwa w ystrzały do przechodzącego strażnika B e­
tlej ki, raniąc go dość niebezpiecznie w  p lecy i w 
nogę. Rannego odwieziono do szpitala w ojskow ego.

—  Bomby w Radomiu. W e wtorek ubiegły, oko­
ło godziny 9-ej wieczorem, przy rogu ulicy Szerokiej 
i Michałowskiej, na chodniku tuż przy gmachu Sądu 
okręgowego, rzucono bombę. Wybuch był tak silny, 
źe podruzgotał prawie w szystkie szyby w domach na 
całej ulicy Szerokiej i w części na u licy Michałow­
skiej, zaścielając je  szkłem drobno potłuczouem. Szko­
dy w szybach oceniają na sumę kilku tysięcy rubli. 
W ypadków z ludźmi nie było, jakkolwiek bomba upa­
dła o k ilkanaście zaledw ie kroków od pięciu żandar­
mów, przechodzących wówczas ulicą Szeroką.

Sprawca zdołał zbiedz, pozostawiając na miej­
scu czapkę i rewolwer.

— W dniu wczorajszym, około godziny 12 ej w

południe, na ulicy Lubelskiej, przed sklepem z zabaw­
kami p. Soczka, rzucono bombę pod nogi przechodzą­
cego pomocnika naczelnika pow. Kozienickiego, L eo­
na syna Antoniego Stankiewicza. Gdy dym się roz­
proszył, oczom przechodniów przedstawił Jsię okropny 
widok. Na chodniku leżał we krwi Stankiew icz z ober- 
wanemi nogami, tuż obok towarzysząca mn dama, p. 
Bubnowa, strasznie pokaleczona i dwie starozakonne: 
Warszaurowa lat 43 i Ita Warszaurowa lat 29.

Natychmiast na miejsce wybuchu przybiegła po­
licja i wojsko, któro rozpędziwszy publiczność, zam­
knęło całą ulicę Lubelską od domu p. Karschowej do 
ulicy Warsza wskiej, nie dopuszczając ani wypuszcza­
jąc nikogo do samej nocy.

Wybuch potłukł w szystkie szyby w domach są ­
siednich i zrujnował dużo wystaw sklepowych.

0  ile dowiedzieć się mogliśmy, ofiarami wybu­
cha oprócz czterech poprzednich padli: 10-letni Jan 
Zborowski, raniony w głowę i odwieziony do szpitala, p. 
Tietierin, porucznik pułku mohylowskiego, z ranami 
twarzy i kilka osób lżej poranionych. Stankiewicza  
i Bubnową odwieziono w stanie beznadziejnym, pierw­
szego do szpitala wojskowego, drugą do szpitala św. 
Kazimierza, w którym zmarła. Warszaurową starszą 
przywieziono do szpitala św. Kazimierza nieżywą; 
mlod97,ą zaś do szpitala żydow skiego, w którym ara- 
putowauo jej obie nogi.

Przytem kilkanaście osób otrzymało nader bo­
lesne pamiątki od nabajek i kolb kozackich, któremi 
hojnie częstowano.

1 tym razem sprawca wybuchu zdołał umknąć 
w zamięszaniu.

—  Z teatru. Na n ieszczęśliw e czasy trafił p. 
M yszkowski do naszego miasta. Strajk przez dwa 
tygodnie zm usił towarzystwo do bezczynności, po­
ciągającej za sobą głód i narzekania. A szkoda, 
lepszego teatru zapew ne już nie ujrzymy, odpę­
dzać go będzie jakieś fatum, które w ogóle zaw isło  
nad biednem m iastem  naszem i ze szponów sw ych  
go nie wypuszcza. W czorajsze przedstaw ienie do 
skutku nie doszło. W niedzielę po południu p. Mysz­
kow ski zam erza  w ystaw ić ,,Zuch dziewczynę**, 
operetkę na tle ludowem tyrolskiem , w ieczorem  
, Z ieloną w yspę1* czyli „Sto dziew ic11, operetkę  
L ecocąua. N ie  w ątpim y, że obydw a przedstaw ie­
nia ściągną liczną publiczność, chętną zażyć przy­
jem nej rozrywki i w ypoczynku po kłopotach życia  
codziennego.

—  Ruch pociągów  na odnodze Iwangrodzko dą­
browskiej odbywa się lecz nieregulbniic, pociągi przy­
bywają i odchodzą z Radomia zo znacznemi opóźnie­
niami. W dn. 29-ym i  m , gdy wyprawiono pociąg o so ­
bowy z Radomia w stronę Iwangrodu, nieopodal stacji 
strzelono kilkakrotnie do m aszynisty, który cofnął po­
ciąg i dalej jechać nie chciał. Tegoż dnia pociąg oso­
bowy № 49 wyprawiony o godz. 12-ej w południe ze 
stacji Skarżysko do Koluszek, spotkał pod Niekłaniem  
tłum z kilkuset ludzi, który odczepił parowóz i zmusił 
maszynistę do cofnięcia się do Skarżyska. Tenże sam 
los spotkał i pociąg następny oraz parowóz, w ysłany  
na próbę. W dn. 30 b. m. około godziny 3-ej usiło­
wano przy pomocy dynamitu wysadzić most drewnia­
ny pod Niekłaniem na 20 wiorście kolaszkow skiej. 
Wy buchł tylko jeden nabój i uszkodził nieznacznie 
wiadukt; pod nim znaleziono jeszcze 3 naboje, które 
nie wybuchły.

Na stacji Ostrowiec nieznani ludzie rozbili trzy 
aparaty telegraficzne, telegrafiści pod grozą śmierci 
porzucili pracę.

W środę podłożono nabój dynamitowy pod most 
około stacji Jedlnia; lont palący się  spostrzegł jednak­
że dróżnik i zdołał go wyrwać, lecz nabój został. Do 
wydobycia go wezwano saperów z Iwangrodu; tym ­
czasem ruch pociągów wstrzymano.

—  K atastrofa kolejow a. W nocy z wtorku na 
środę pociąg pasażerski Xs 4, złożony z m aszyny, bran- 
kardu i pięciu wagonów, dążąc ze Skarżyska do Rado­
mia na wiorście 76 od Iwangrodu, tuż pod Jastrzę­
biem, wpadł na most 7-m io-sąźniowy, zerwany poprzed­
nio przez wybuch dynam itowy, spowodowany zbrodni­
czą ręką. Maszyna spadła pod most, rozbijając się w 
kawałki, dwa wagony zaś pulmanowskie klasy IH-ej, 
strzaskawszy brankard, spiętrzyły się nad mostem, 
tworząc uad nim rodzaj dachu. Dwa wagony klasy  
Ii-ej і I szej zatrzym ały się na nasypie nie uszkodzone.

W pociągu jechało osób około 60-iu i tyiko zaw ­
dzięczać należy szczęśliwem u trafowi, że w szystkie nie 
zostały pozbawione życia. Ofiarą wypadku padło ty l­
ko 8 osób, przeważnie ze służby kolejowej, a mianowi­
cie:

Słowiński, lat 32, palacz ze Skarżyska, zabity na 
miejsca;

Konstanty Dobyczyn p. o. m aszynisty, lat 25, od­
niósł poparzenia twarzy, klatki piersiowej, nóg, oraz 
przebicie ręki prawej;

Bazyli Dobyczyn, lat 22, brat poprzedniego, po­
parzenie całego ciała. (Zmarł w drodze do szpitala);

Stefan Rutko, lat 25, p. o. pomocnika m aszyni­
sty, oparzenie twarzy i całego ciała (zmarł w szpitala  
św. Kazimierza);

BIURO MELIORACJI ROLNYCH
Czesław Knopiński

469—1Płock — Radom, hotel Rzymski,
zastęp ca  K. Kuczyński,

Wykonywa z gwarancją wszelkie prace melioracyjne.
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Jakób Jsskiu, lat 26, żołnierz zapasowy, jadący  
do domu, złamanie lew ego ramienia z silnym wylewem  
krwi, kontuzja lewego łokcia i mnóstwo drobnych ran 
i draśnięć na twarzy;

Dawid Frajndt, lat 22, mieszkaniec W arszawy, 
pasażer kl. III e j,— kontuzja obydwóch ramion;

Eljasz P iechow ski, lat 23, pasażer kl. IH-ej —  
kontuzja lewego koiaua i lew ego boku;

Ponomarew, konduktor bagażowy, uległ ogólne­
mu wstrząśnieniu nerwowemu.

Na miejsce katastrofy z pomocą pierwszą przy­
byli ze Skarżyska rewizor ruchu p. Dergiman, dr. 
Czesław Św ierczyóski i felczerzy: pp. Bronisław Jaki- 
mińaki i Antoni Wojewódzki, z Radomia zaś dr. W ło­
dzimierz Przyłęcki, inżynier Piwkowski i felczer p. 
Bolesta.

Po zrobieniu pierwszych opatrunków, w szyst­
kich ranionych przywieziono do Radomia, i umieszczo­
no w szpitalu św. Kazimierza, oprócz Ja skina, który 
leży w szpitalu wojskowym.

—  Napady na stacje  kolejowe. W dniach 31-ym  
z. m. i 1 b. m. paruset nieznanych łudzi z uczernionemi 
twarzami, dwa razy napadło na stację Wierzbnik. Po 
rozbiciu kasy kolejowej i zabraniu z niej rb. 500 i ma­
rek, wszystkie papiery i dokumenty zostały w yn iesio­
ne na dwór i spalone, sprzęty poniszczone, a okna po 
tłuczone. Naczelnik stacji, p. Tym ieniecki, uległ silne 
mu wstrzą nienin nerwowemu.

—  W nocy z wtorku na środę ubiegłą napadnię­
to na stację kolejową w Jastrzębiu. Tu również roz 
bito kasę ogniotrwałą, pieniądze zabrano, a wszystkie 
dokumenty zniszczono.

—  Zabójstwa. W dniu ЗО у m z. m. w Stara 
chow icach, nieznany jakiś sprawca siedm iom a w y­
strzałam i z rew olw eru zabił komisarza do spraw  
włościańskich pow. Iłżeck iego , W łodzim ierza Вог­
ка, podczas pełnienia czynności służbow ych. Spraw ­
ca, korzystając ze zdumienia i przerażenia w łoś­
cian zebranych, zdołał zbiedz i skryć się bez śladu.

—  W poniedziałek ubiegły w Skarżysku za­
bito wystrzałem  z rewolweru pom ocnika naczelni­
ka składów kolejow ych. Teodora Szubę, w wieku  
lat 34.

— Z Iłży donoszą do Warsz. Dniew.\ Do. 27 gru­
dnia w Skarżysku pow. Iłżeckiego, gub. Radomskiej, 
9 uzbrojonych osób wdarło się  do urzędu gminnego, 
gdzie zniszczyło portrety Cesarskie, akta i część ksiąg. 
Tegoż dnia w Rzepinie tegoż powiatu inna szajka zni­
szczyła również akta w urzędzie gminnym, przyczem  
raniła wójta miejscowego.

GLOSY z MIASTA.
W sprawie książnicy w polskiej Szkole 

Handlowej w Radomiu.
Szanowny Redaktorze! W numerze 100 „Gazety 

Radomskiej“ pan T. W. pomieścił spis dzieł, które, je  
go zdaniem, znaleźć się  winny przedewszystkiem  w 
projektowanym księgozbiorze w polskiej Szkole w 
Radomiu. Otóż, ze względu na doniosłość pedagogicz­
ną sprawy, żywo obchodzącą całe nasze społeczeó  
etwo, a w pierwszym rzędzie rodziców, niech mi wolno 
będzie zwrócić tu uwagę na pewne ujemne strony 
wspomnianego wyboru.

I tak naprz. w dziale poezji, pomijając niektóre, 
niestosowne dla młodzieży utwory Asnyka (w rodzaju 
„Napadu na Parnas- ), pomieszcza pan W . dzieła Ko­
nopnickiej, zapominając widocznie, źe pomimo prze­
pięknej formy, w iele z utworów poetki grzeszy treścią 
bałamutną, a nawet wprost antyreligijną, sącząc drugą 
rymów czarownych, w um ysły nieugruntowane a serca 
wrażliwe, jad niewiary (vide: „Fragmenty", „Piosnki 
i pieśni* ) Jestem  więc zdania, źe należałoby dopeł­
nić ściślejszego wyboru i wyłączyć z dzieł poetki ut­
wory szkodliwe dla młodzieńczego wieku. To samo 
da się powiedzieć o niektórych nowellach Bałuckiego 
i D ygasińskiego.

Natomiast wartoby zaopatrzyć przyszłą książni­
cę dla naszej młodzieży szkolnej, jeśli już nie w dzie­
ła, to chociaż utwory: A. Fredry (ojca), Malczewskiego 
(„Marja"), W. Pola („Pieśń o ziemi naszej"), W. Syro­
komli, K. Ujejskiego.

Z autorów, traktujących o literaturze polskiej i 
powszechnej, proponuje pan W .— Chmielowskiego (aż 
trzy razy!), ehociaź wiadomo, źe pomimo niezaprze­
czonych zalet jego pracy system atycznej, jest on zbyt 
suchym i stronnym w traktowaniu przedmiotu,— czyż 
w ięc nie właściwiej byłoby daó w rękę młodzieży dzie­
ło o literaturze naszej takiego świetnego sty listy , ja­
kim jest bezspornie St, Tarnowski?

Z historycznych dzieł (oprócz szkiców) w ym ie­
nia p. W. jedynie: , ,Dzieje Polski za St. Augusta*6 Ko­
rzona, pomimo źe te ostatnie, jako przepełnione dane- 
mi statystycznemu, mniej są odpowiednie dla młodo­
cianego wieku, aniżeli takież dzieje w świetnem opra­
cowaniu ks. W. Kalinki, a zwłaszcza jego ,,Sejm czte 
roletni16. Sądzę, źe powyższe luźne uwagi, mając na 
cela zabezpieczenie naszej młodzieży od zgubnego 
wpływu bezwyznaniowości, trafią do przekonania sz.

autora wspomnianej ua w stępie odezwy, i, po wprowa­
dzeniu koniecznych poprawek i uzupełnień spisu, tym  
prędzej zachęcą ogól nasz- do ofiarności na projekto­
waną książnicę. L. M. S.

Postanowienie obowiązujące.
Na zasadzie przepisów o miejscowościach, ogłoszo­

nych w stanie wojennym, ogłaszam:
1) Zabrania się wykonywania zabronionych i rewo­

lucyjnych hymnów („Boże coś Polskę", „Z dymem poźa- 
rów", „Jeszcze Polska nie zginęła", „Czerwony sztandar", 
„Warszawianka" i inne).

2) Zabrania się przygotowywać, przechowywać i 
nosić polskie sztandary, socjalistyczne i anarchiczne flagi 
(czerwone, czarne i inne). Wszelkie tego rodzaju sztanda­
ry i flagi, bez względu na miejsce, w którem są przechowy­
wano, będą odbierane i niszczone.

3) Zabrania się w jakikolwiek bądź sposób prze­
szkadzać wojskowym i służbie policyjnej w wykonaniu obo­
wiązków służbowych, przeciwnie zaś zaleca się wszystkim 
wogóle i każdemu z osobna wszelkimi sposobami współdzia­
łać w wykryciu i pojmania osób, noszących się ze szkodli­
wymi zamiarami, jak również zakłócających porządek i spo­
kój publiczny.

Winni naruszenia wyżej przytoczonych przepisów 
podlegają w drodze administracyjnej zamknięciu w twier­
dzy lub więzieniu do trzech miesięcy lub grzywnie do trzech 
tysięcy rubli.

Tymże karom podlegną wszyscy ci, którzy będą 
współdziałać i ukrywać winnych naruszenia wszystkich 
moich obowiązujących postanowień,

Zakłady handlowe i przemysłowe, na których rosyj­
skie napisy będą usunięte lub uszkodzono, podlegną zam­
knięciu.

Postanowienie niniejsze rozciąga się na miasto Ra­
dom i gubernię Radomską i nabiera mocy z dniem ogło­
szenia.

Radom dnia 12 (25) grudnia 1905 r.
Czasowy jenerał-gubernator guberni Radomskiej,

jenerał-major ButakoW.

Lucjan Laskowski
Obrońca Sądow y w  Radomiu,

ulica Lubelska Л? 22 (Hotel Sandomierski) ,
przyjmuje sprawy do wszystkich Sądów Gminnych, Sędziów 
Pokoju, Sądn Zjazdowego, oraz Komisarza i Komisji Włościań­
skiej, biednym zaś udziela porad i prowadzi sprawy bezpłatnie.

Szanownemu księdzu Kanonikowi, Dochowieństwn 
i osobom, które przyjmowały czynny udział w egze­
kwiach, oraz znajomym i krewnym, którzy oddali ostatnią 
posługę

ś. p JADWIDZE SNARSKIEJ
serdeczne „Bóg zapłać" składa
i - i  R odzina.

Nadesłane.
Bojkot składu aptecznego w Radomiu.
Będąc narażony na zaczepki ze strony pp. właścicieli 

składów aptecznych w Radomiu, pospieszam oczyścić się z czy­
nionych mi zarzutów oraz składania na mnie całej winy za wy­
nikły bojkot BKładu apt. mego pryncypała p. F. Cieszkowskiego.

Dnia 13 grudnia, t. j. w środę, skład apt. p. F. Ciesz­
kowskiego był zamknięty, tymczasem wszystkie inne składy 
apt. były otwarte, co zwracało uwagę ogółu i każdy sądził, że 
p. C. nie zgodził się na warunki strajkujących pracowników 
składów. Niniejszym oświadczam, jako świadek naoczny, ze 
p. C. podpisał warunki strejkujących pracowników na zebrania 

-wraz ze wszystkimi właścicielami składów apt. d. 18 grudnia 
r. z., we wtorek wieczorem. Bojkot zaś w następnym dum, w 
środę, składa apt. p. C. był zrobiony specjalnie przez właści­
cieli takichże składów w Radomiu w celu zmuszenia p. C. do- 
nnormowania i solidarnego podniesienia cen wszystkich raater 
jałów apt. (na co jak dawniej, tak i obecnie p. C. nie zgodził 
się) a do czego wciągnęli i ranie, abym w tym względzie soli 
darnie z nimi działał,^ gwarantując mi, jak również całemu per­
sonelowi p. C. pensję podczas tego, jak skład będzie bojkoto 
wany i zamknięty.

Spostrzegłszy się, źe dla przeprowadzenia swoich planów 
pp. właściciele składów apt używają przymusu w cela podnie­
sienia cen i znajdując postępek ich względem składu p. C. nie­
szlachetnym, uważałem za stosowne wycofać się i nadal nie 
solidaryzować się z pp. właścicielami składów, nadmieniając 
przytem, że na całą tę sprawę zapatrywali się również pesy­
mistycznie pp. właściciele składów Górski i Michalski.

Prosząc Sz. P. Redaktora o łaskawe pomieszczenie mego 
objaśnienia, dla wyświetlenia rzeczywistej prawdy przed ogó­
łem, pozostaję z poważaniem
507—1 Witold Popławski.

K rajow y Dom Z leceń
dla handlu, przemysłu i rolnictwa 

w W arszaw ie
Oznajmia, iż w zakres działalności jego wchodzą:
1) w oddziale bankowym: przyjmowanie wkładów i depozytów, otwieranie rachunków bieżą­

cych, dyskonto w eksli, kupno i sprzedaż papierów procentowych i dywidendowych, ubezpieczanie poży­
czek premjowych, wydawanie przekazów na miejsca krajowe i zagraniczne, załatw ianie konwersji i t. d.

2) w  oddziale hypotecznym: załatwianie kupna i sprzedaży nieruchomości miejskich i majątków  
ziemskich, lokowanie sura hypoteeznych i t. p.

3) w oddziale przem ysłow o-technicznym : przyjmowanie przedstawicielstw, zakup towarów dla
fabryk i sprzedaż ich wyrobów, udzielanie zaliczeń pod zabezpieczenie wyrobów fabrycznych i t. p.

4) w  oddziale rolniczym: obsługa finansowa dóbr, gospodarstw i spółek wiejskich, kupno i sprze­
daż płodów rolnych, udzielanie kredytów na zboże, wełnę i chmiel i t. d.

5) w  oddziale leśnym: załatwianie kupna i sprzedaży lasów, budulca i materjałów tartacznych, 
szacowanie lasów, urządzanie gospodarstw leśnych, udzielanie zaliczeń ua lasy  i materjały wyrobione, 
eksploatacja lasów na rachunek P.P. W łaścicieli i t. p.

B 1 T J R O
Krajowego Domu Zleceń znajduje щ  w W arszaw ie vrzy włodzimierskiej 5 .

Książę Stanisław Lubomirski.
W spółw łaściciele firmowi: Henryk Radziszowski.

3 H- 1  Władysław hr. Tyszkiewicz.

Lekarze polecają
Prawdziwe Sodeńskie Mineralne Pastylki Fay’a
przy wszelkich objawach kataralnycb organów oddechowych (kaszel, chrypka i t. d.) gdyż przekonali 
się  o wybitnem  działaniu pastylek.

P astylk i te są do nabycia po 70 kop. za pudełko w aptekach i składach aptecznych.
Skład główmy: Ludwik Spiess i Syn, Tow. A kc., Warszawa.
Zarzad na Cesarstwo: F. Szarff, W arszawa, Królewska Л2 18. 18661/434—2

Z KRAJU.
Dymisje. Starszy prezes izby sądowej warszaw­

skiej,—jak donosi Warsz. Dniew. — otrzymał od ministra 
sprawiedliwości telegram, zawiadamiający go o uwolnieniu 
od pełnienia obowiązków 14 sędziów gminnych i 10 ławni­
ków 1-go okręgu płockiego, a to z powodu powziętej przez 
nich rezolucji w sprawie niezwłocznego wprowadzenia języ­
ka polskiego do sądów gminnych.

Lublin. Czasowy jenerał-gubernator gub. Lubel­
skiej, jenerał-lejtnant Kakuriu, zawiesił „Gazetę Lubelską* 
na czas stanu wojennego.

Rabunek 486  ty s ięcy  rubli. W mieście powia- 
towem Wysokiem Mazowiecko (gub. Łomżyńska) napa­

dnięto w nocy z 26 na 27 grudnia na kasę powiatową i 
zrabowano ją zupełnie.

Napastnicy działali bardzo energicznie i byli dosko­
nale uzbrojeni. W czasie rabunku obstawili nie tylko 
gmach каву, ale cały rynek i ktokolwiek się ukazał, strze­
lano w jego kierunku.

Mieszkańcy przerażeni, nie odważyli się wychodzić, 
a policja zbiegła.

Według szczegółowych danych zabrano z kasy 486 
tysięcy rubli (w złocie około 20 tysięcy rubli, biletach kre­
dytowych 300 tysięcy i 160 tys. srebra). — Pozostawiono 
w skarbcu 17 tysięcy w [papierach procentowych i około 
2 tysięcy rb. miedzią.

Po dokonaniu rabunku napastnicy w ogólnej liczbie 
około 80 osób rozdzielili się na pięć części i dokonali od­
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ФННШЖЬ,

POLECA:
Sam ow ary ogrzewane naftą.
Dzwonki zabezpieczające od złodziei. 
Brenery naftowe i spirytusowe z ko­

szulkami.

Wanny ogrzewane naftą.
Do kuchenek „Primus" zmieniam palni­

ki szumiące na nieszum iące.
W szelkie reperacje i zakładanie nowych 

wałków do wyżym aczek.

Lubelska Nr. 31

A. Małecki.
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G A Z E T A  R A D O M S K Jf$

wrota w pięcia różnych kierunkach: do Warszawy, Białego- 
etoko, Briaóska (gub. Grodzieńska) Sokołowa i Zambrowa. 
Wobec jednak pościgu, zarządzonego w stronę Zambrowa, 
napastnicy pozostawili tam na rynku konie z bryczką z 
12,000 rubli, przyczem ranili 7 strzałami strażnika. 
Wszyscy rabusie umknęli.

Napad dlatego był możliwym, ponieważ w niedzielę 
(d. 24 grudnia) zabrano z Mazowiecka konsystującą rotę 
żołnierzy, aby ją wysłać do Rygi. Do. 27 grudnia po po­
łudniu, a więc już po fakcie, przybyła dopiero inna rota żoł­
nierzy z Łomży.

Z Cesarstwa.
P roces prasow y, m ający zasadnicze znaczenie.

Sędzia pokoju 47 obwodu w Petersburgu rozpatrywał dwie

sprawy prasowe wydawcy gazety „Now. Wr." p. Suwori- 
na, obwinionego z art. 34 ust. kam. Pierwszą skargę 
wdrożył komitet cenzury o to, że p. Suworin nie złożył 
przepisanej liczby egzemplarzy swej gazety do komitetu 
cenzury; druga skarga dotyczyła drukowania ogłoszeń bez 
przedstawienia icb do cenzury policyjnej.

Obrońca obwinionego adw. przys. Aleksiejew, powo­
łał się na Manifest z d. 17 (30) października i dowodził, że 
przepisy prasowe, opracowane przez radę ministrów, znaj­
dują się w sprzeczności z proklamowaną w Manifeście swo­
bodą słowa. Oprócz tego obrońca wskazał na formalną 
podstawę do niewykonania przepisów prasowych z dnia 7 
grudnia; mianowicie przepisy te mówią o złożeniu przepi­
sanej liczby egzemplarzy gazety do .miejscowej instytucji 
do spraw prasowych**.

Pojęcie „miejscowej instytucji do spraw prasowych**

jest, zdaniem obrońcy, zupełnie nieokreślone. Gdyby w 
danym wypadku chodziło o cenzorów lub komitety cenzury, 
to byłoby to powiedziane wyraźnie; że zaś przepisy tymcza­
sowe mówią o obowiązku złożenia trzech egzemplarzy gaze­
ty w miejscowej instytucji do spraw prasowych zamiast 
ogólnego powołania się na zachowanie w mocy art. 137 
ust. cenz., przeto nie ulega wątpliwości, że przepisy wpro­
wadzają nowość, a mianowicie jakieś „miejscowe instytucje 
do spraw prasowych**, zamiast dawnych cenzorów i komite­
tów' cenzury. Co to mają być za „instytucje do spraw 
prasowych**, o tern nic dotychczas niewiadomo.

Wyrokiem sędziego pokoju redaktor-wydawca p. Su­
worin z obu skarg został uniewinniony.
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Upraszamy uprzejmie szan. czytelników naszych, aby korzystając z działu ogłoszeniowego „Gazety 
Radomskiej,“ raczyli powoływać się na nią, jako na źródło, z którego wiadomość zaczerpnęli.

Magazyny nasze posia­
dają powyższe znaki za- 
twłerd. przez oddział 
przemysłu 1 handlu M. F

MASZYNY DO SZYCIA mssbgdn* do «fetko docno-

maszyny do szycia KOMPANJi SINGER a a a a
MASZYNY DO SZYCIA -yM iassiŁ .

Maszyny oddają się na spłatę od Rob. 1.— tygodniowo.
Bezpłatna nauka szycie I modnych artystycznych haftów.

Streełde atę przed naśladownictwem! Strzeicie s?5 przed nadlndownłcfwensl
---------  — —--------- — —  Maszyny z wysokiem  ramieniem p ?

i nowej konstr. czółenkiem od 2 w *  Ł j 9

В

R adom , 2 8  L u b elsk a  28 . 179-7
Wszystkie maszyny na­
sze posiadają znaki z ni­
niejszą marką fabryczną^

Francuska 508-2

poszukuje miejsca w Radomiu do dziewczynek 
w wieku lat 6 do 16 u. Wiadomość nlica Ska­
ryszewska № 11, u inżyniera Abramowa.

U czeń 606—3

z 7-0 klasowem wykształceniem
poszukuje kondycji

na wyjaed. Wiadomość w Redakcji.

PATENTY
HA WYNALAZKI M ARKI; M O D ELE*

. WYRABIA SPECJALNIE

1NZ.D. FRALNKŁL.
WARSZAWA, KRÓLEWSKA № 31.

Mleko sterylizowane w Proszku

6ALAKT0H”
Najlepsze mleko do wszelakiego ożycia — gdyż jest mlekiem prawdziwem, naturaluero. 
Najhygienłoznlejsze, gdyż Je5t absolutnie sterylizowane, wolne od wszelkich domieszek i łatwo 

strawne.
Gdzie używają „Galaktonu** dziatwa jest zdrowa — Jej mózgi, krew, nerwy są silne — gdyż na­

leżycie odżywiane. 326—8
Galakton dodaje sił i przedłuża życie.
Jedyny pokarm dla niemowląt, dzieci, osób osłabionych, podróżujących, wojskowych i t. p.

Sprzedaż w szęd zie  — Kantor W arszaw a, M arszałkow ska 137. Tel. 6056.

Mleko nie zawierające mikrobów.

W O D A  G ORZKA M IN E R A L N A  N ATURALNA

i

cti

delikatno, przuiemnu, działanie pewne.
WYBORNO ŚRODEK

przy stałych oraz przypadkowych zatwardzeniach
u derzen iach  krw i, o tłuszczeniu ,

Cts

rozstro ju  narządów  trawienia,
chorobach w ątroby  i t. p.

\ Trzydziestoletnia praktyka dowiodła, źe woda Hunyadi Janos] 
przewyższa wszystkie inne środki tego rodzaju.

Do nabycia we wszystkich aptekach 1 składach aptecznych.

N HERBU»

Prawdziwe tylko z rysunkiem „SIOSTRA MIŁOSIERDZIA* 
na każdym kawałka.

Gorąco polecane przez wielu lekarzy, przewyższa skutkiem wszelkie 
dotąd wynalezione środki przeciw piegom, pryszczom, węgrom, swędzenia, 
łaszczeniu się skóry i innym nieczystościom twarzy. Doskonały środek 
przeciw wszelkiego rodzaju wysypkom, nie zmienia wyglądu zdrowej cery

i przyczynia się w najwyższym stopnia do gładkości i delikatności twarzy. 
Po krótkiem użyciu widoczne są najlepsze rezultaty. 19366 —445—1

Dostać można we wszystkich aptekach i składach aptecznych.

Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego
m iasta  Radomia

W zastosowania się do § 82 Ustany Towarzystwa Kredytowego miasta Radomia, Dyrekcja ogła­
sza niniejszem, źe poniżej wyszczególnione nieruchomości, pożycz-ami Towarzystwa obciążone, 
z powodu niezapłacenia raty lipcowej 1906 roku, wystawione zostały na sprzedaż przymusową 
przez publiczne licytacje, odbyć się mające o godzinie 11-ej rano przed wyznaczonymi notarju- 
szami przy kancelarji hypoteezuej Sądu Okręgowego radomskiego. Zbiór objaśnień i warunków 
licytacyjnych co do każdej z rzeczonych nieruchomości, złożony został do zbioru dokumentów 
właściwej księgi wieczystej i pizejrzany być możo w hypotece oraz w biurze Dyrekcji. 

Nieruchomości na sprzedaż wystawione są następujące;
1) pod >6 260/14 przy ulicy Nowy-Świat położona, obciążona pożyczką Towarzystwa 

rb. 4100, od której zaległa rata wynosi rubli 137 kop. 76. Wadjum do licytacji oznaczono na 
rubli 616. Licytacja rozpocznie się od sumy rb. 6160. Termin sprzedaży wyznaczony na dzień 
13 (26) marca 1906 r. przed notarjuszem Wacławem Przychodzkim;

2) pod )& 514/12 przy nlicy Koziouickiej położona, obciążona pożyczką Towarzystwa 
rb. 8300, od której zaległa rata wynosi rb. 278 kop. 88. Wadjum do licytacji oznaczono na 
rb. 1245. Licytacja rozpocznie się od sumy rb. 12450. Termin sprzedaży wyznaczono na dzień
13 (26) marca 1906 r. przed notariuszem Wacławem Przychodzkim;

3) pod 308/78 przy ulicy Lubelskiej położona, obciążona pożyczką Towarzystwa 
rb. 7000, od której zaległa rata wynosi rb. 235 kop. 20. Wadjum do licytacji oznaczono na 
rb. 1050. Licytacja rozpocznie od sumy rb. 10600. Termin sprzedaży wyznaczono na dzień
14 (27,) marca 1906 rokn przed notarjuszem Antonim Piaskowskim;

4) pod Hi 438/51 przy ulicy Wysokiej położona, obciążona pożyczką Towarzystwa 
rb. 10000, od której zaległa rata wynosi rb. 336. Wadjum do licytacji oznaczono na rb. 1500. 
Licytacja rozpocznie się od sumy rb. 15000. Termin sprzedaży wyznaczono na dzień 14 (27) 
marca 1906 roku przed notarjuszem Antonim Piaskowskim, i

6) pod )& 624/22 przy ulicy Nowogrodzkiej położona, obciążona pożyczką Towarzystwa 
rb. 8000, od którrj zaległa rata wynosi rb. 268 kop. 80. Wadjum do licytacji oznaczono na 
rb. 1200. Licytacja rozpocznie się od sumy rb. 12000. Termin sprzedaży wyznaczono na dzień 
14 (27) marca 19 6 r. przed notarjuszem Antonim Piaskowskim.

Uwaga. Ustanowione do licytacji wadjum złożone być winno w gotowiźnie lab w listach 
zastawnych Towarzystwa Kredytowego miasta Radomia w cenie nominalnej, z bieżącymi 
kuponami.

Radom, d. 25 listopada 1905 r. 489—1

Prezes K. S tan iszew sk i.
Sekretarz W yrzykowski.

Redaktor i Wydawca: Szczęsny Jastrzębowski.
Druk J Grodzickiego w Radomiu


